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M a l e n d a r z  l i t o w s k L

Środa 2o czerwca.
I m i o n a .  RzvTi.-kat.: D ziś: Leona II. P. f- Ju tro : 

Piotra i Pawła. — Gr -k?ł Dziś: Amosa Prup. Ju tro : Ty- 
chona. — Słow. D ziś. Zbroisława. Ju tro: Wyszomira.

Wschód słońca 4’8, zachód 7-57.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: do K rakow a 9’01*, 
911, 3 2ó*, 7-11. 11 36, 1-21*, 4‘5J ; j o  Rzeszowa 4'4o; do 
P o ihw toczysk  7’06, 11 31 2 36*, 9 3o, u '36? do Przem yśia- 
C hyrow a-R ym anow a-Iw onicza-jasła : TO'4'1; do Czernio- 
wiec 6’51, 156 (od lipca w święta di Woracl ty), 3'ló*; 
11 16, 327*; j o  K ołom yi: 6'2ó; do S try ja : 11*46, do La- 
w ocznego: 806, 3 31, 7‘01: do Sam bora* 9’30, 4'5ć lP 3 i ;  
do Ja w o ro w a: 7-31 634 ; dc B rzu c h o w it. 6'26 (od i 4 
maja do 10 w ześn ia), 906 św iąteczny), 1 06 (świąteczny), 
2'46. 3 56, 6'46, 8 06, 8*31; do R_ V] 11-51 (niedz.) 8-0o; 
do Bełżca 11-46; do Ja n o w a : 7‘31 9'51, 2 i l  (14 maja do 
10 września w święta), 3’44 (14 m ajj do 10 września), 6-34; 
do Szczerca 2'31 (1 czerwca do 10 września w św ięta); 
do Lubienia 2 51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od ó wie­
czór cio 559 rano) drukowane czarno.

fifiazea  I  b ib l i o t e  ki. O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz (prócz poniedziałku 
bd 9—1, nadto we wtorek: i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1 
Aluzeum D ziedrszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 z? zgłosz — Muzeum przemysłowe 
otw aM ew dni powszednie fprócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. — B-bliot uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. « do 1 popoł,
1 od g. 4 do 7 w. w soDoty tylko oa 8 jo  1.' W niedz'ele 
otwa ta dla zwiedzającej publiczności od godzii.y 10 rano 
do 12 w południe. Biblioteka Baworowskiego (Ujejskiego
2 wtorki, środy, piątki i soDoty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego May 5) środy, soootj i niedziele od 11-12 
— Bibl. Politechniki w święta, n itjz ie le  poniedziałki od 
11—1, w inne dnie 10—1 i 4— j>. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki, środy, piątki, soboty 0—1? 3—6.

W y s ta w y  s t a l e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  c z a s o w e .  Wystawa zbiorowa dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza a Salopie Tow. Sztuk pięknych. (M u­
zeum orzemysłowe). Wystawa prac Kazimierza Siehoisklige 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

L w o w s k ie  F u to - P la s t i l c o n  w pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) od 25 czerwca do 1 lipca do widze­
nia : Szach perski we Lwowie. Zajmujące zdjęcia z chwi- 
lov ego pobytu przez specyalnego fotografa i zajmująca 
podróż przez Persyę i Kaukaz. — Wstęp 20 hal,

P o s i e d z e n i a  1 z g r o m a d z e n ia .  Nadzwyczajne wal­
ne zgromadzenie Tow. lit. im. Mickiewicza o g. 7'30 (Sala 
XIV. Uniw.)

T e a t r  m l t j& k i .  Dziś v. razie pogody teatr zam­
knięty ; ju tro : „Na łeb na szyję!“, farsa w 3 a'ktach Bisso- 
na i SyWana.

%  M a d y  L i i e j ^ u d e i *

Przy bardzo licznym komplecie radnych otworzył 
wicepr. Michalski o godz. 7 pierwsze posiedzenie nowej 
Rady P orządek dzienny obejm ow ał dwa punkty ; sp ra­
wozdanie komisyi weryfikacyjnej i w ybór komisyi matki.
0  weryfikacyi wyborów referow a1 radny dr. L i s i e -  
w i c z. P rzedstawił on w dłuższym wywodzie dzieje o s ta ­
tnich czterokrotnych w yborów , wykazał ich legalność,
1 przeszedł z kolei do protestu, wniesionego przez dra 
Obm ińskiego. P ro test ten powołuje się na takt, że wy­
dano karty w yborcze 231 m ieszkańcom , którzy nie po­
siadali czynnego praw a glosow ania.

Z tych 231 nieuprawnionych do głosow ania g ło­
sow ało —  jak to  w ypośrodkow ał autoi protestu, 136 
osób. Gdyby te  136 głosów  unieważnić, to przy pierw­
szych w yborach ni 2 otrzym ali absolutnej w iększości ra ­
dni H auser i Steczkowski, a w dalszej konsekwencyi 
nieważne są 1 trzy następne uzupełniające wyDory, p o ­
nieważ np. drugie wybory powinne były być rozpisane 
na 12 radnych, a nie na 10 itd. zaczem ostrze p ro te­
stu zwraca się nadto przeciw  tym dalszym 10 radnym , 
którzy dopiero przy wyburach uzupemiającycn m andat 
uzyskali.

Referent wniósł atoli, aby cały w ybór uznać za 
ważny, a p rotest dra Ob-nińskiego, jako nieuzasadniony, 
odrzucić.

Nad tym referatem  otw orzył wicepr. Michalski dy- 
skusyę.

Pierwszy zabrał głos dr. A s c h k e n a s e ,  a go ­
dząc się na postaw ione wnioski, zażądał, aby m agistrat 
do dawnych, w opracowaniu już będących wniosków 
o rozszerzenie praw a w yborczego, przedstaw ił projekt 
zmiany regulaminu w yboiczegc i tych postanow ień wy­
borczych, które podczas ostatnich wyborów dały powód 
do licznych wątpliwości prawnych. Kwestye te  należało­
by teraz praw idłow o raz na zawsze uregulować.

R. P  a w 1 e w s k 1 co do wniosku referenta o  od ­
rzucenie protestu dra O bm ińskiego, jako n i e u z a s a -  
d n i o n e g o, proponuje stylizacyę „jaKo nieuwzględnio- 
n ego“, a to  z tego powodu, ze la k d o b r7'3 jak po s tro ­
me Rady. może się okazać słuszność i po stronie dra 

‘^mińskiego 1 nie jest v 'ykluczone, że trybunał adm ini­
stracyjny pro test ten uwzględni.

P o  krótkiej kontrow ersyi z referentem  i po udzie­
leniu odpowiednich wyjaśnień przez tegoż r. Pawlewski 
wniosek swój cofnął, a wnioski referenta, poddane pod 
głosow anie, zostały jednomyślnie przyjęte. Tak sam o 
uchwalono jednogłośnie i wniosek dra Aschkenasego.

Przystąpiono ao  wyboru komisyi matki. R. G r y- 
z i e c k i, imieniem pow ażnego grona radnych, zapropo- 
. ał następujący skład komisyi matki z 12 członków : 
Beiser, Dzikowski, Dziwiński, Ihnatowicz, Lisiewicz, Ló-

wenstein, Neum an, MiKołajsKi, Riedl, Śliwiński, SteczKo" 
wski i Szpilman.

D r. A s c h k e n a s e  żąda przerwy oorao, aby ra ­
dni mogli się r a i  tym projektowanym  skiadem poufnie 
zastanowić.

Wicepr. Michalski zarządza pi zerwę i wzywa ra ­
dnych, aby się podczas niej zapisywali u radcy Zaw i­
stow skiego do tych sekcyj, do których pragną należeć.

P o  10 minutach posiedzenie podjęto na nowo. Ra­
da uchwaliła proponowany przez r. G ryzieckiego skład 
kornisyi matki, dobierając tylko na wniosek radnego 
Adam a do niej jeszcze radnych Stesłowicza i Aschke­
nasego.

i Z  uderzeniem godziny 8 zamknął w icepr. Michal­
ski posiedzenie.

Do wiadomości k cn rsy i 
droży źnianej.

Tyle się pisze o  orozyźnie w naszym stołecznym 
grodzie, tylu ludzi sobie głowy łam ie, żeby jej zapobieaz, 
żeby znaleźć środek, lekarstw o na nią, że i ja poproszę, 
aby mi było wolno wymienić jeden mały, zupełnie nie­
winny środeczek, m ogący jeanak, choć w drobnej mie­
rze, wpłynąć na zmniejszenie drożyzny. O to , podług 
nietyiko m oiego zdania, wiele produktów  na naszych 
targach byłoby znacznie tańszym i, gdypy nasz szanowny 
M agistrat chciał od czasu du rzasu  popatrzeć na palce 
t. zw. „Komisarzy targow ych". Może ci panowie obrażą 
się moją propozycyą —  trudno ; w razie potrzeby go- 
tów em  uchylić przyłbicę i o jednym przynajmniej oso ­
biście stwierdzić to , co tu piszę bezimiennie.

Mieszkam w dzielnicy Gródeckiej, zatem żona 
m ojfl jesi skazaną na to, że robi zakupy na targu na 
placu Unii Lubelskiej. Chodzi po  tym placu „pan ko­
m isarz" z miną N apoieona W .; cc praw da jest bardzo 
przystojny, z sum iastym  polskim wąsem —  i ma dużo 
pow agi, ja k  zaś spełnia sw ą służbę, maleńkich kilKa 
przykładów .

W poniedz iałek, 26 czerwca, przyjechał zkądeś ja­
kiś żyd z wozem pełnym czernic, które ofiarow ał po 
8 centów. N atychm iast okolił go tłum kupujących i by­
liby rozkupili tow ar, tak o  tej porze pożądany, gdyby 
się .lie zjawił „pan kom ica rz “ . Ten zaczął wymyślać 
najnieprzyzwoitszym i wyrazami na handlarza i wypędził 
go z placu, bo tam „nie ma praw a sprzedaw ać", a gdy 
ten pokornie się cotnął na P olną ulicę, i stam tąd go 
w ypędzono —  a tym czasem  przekupki na placu mogły 
sprzedaw ać ten sam tow ar po 16 c e n t ó w ,  tj. neito 
dwa razy drożej. —  T o jeden przykładzik.

D rug-; żona moja kupuje śm ietanę. K obieta wiej­
ska, z bardzo uczciwą miną, sprzedaje jej coś zapra-
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ć L o l e .
P O W I E Ś Ć .

T eraz wprawdzie niedźwiedzie śpią i nie obudzą 
się rychlej niż wszystkie jeziora zam ebieszczą się prze­
źroczystą wodą, a w tajdze pękną nabrzm iałe młodemi 
liśćmi pączki na brzezinie. W każdym razie, lepiej nie 
oglądać się ani za siebie, ani w żadną stronę. Ten ru­
szający się cień jest m ocno podejrzanym ! Z takiemi 
sprawam i trzeba być zawsze o stro żn y m !

Wszak w iadom o już od dawna, że ,,on“ jest je­
szcze straszniejszym  od sam ego niedźwiedzia i, co go r­
sza przyjmuje postać, jaką „m u“ się podoba, m oże więc 
stać się i cieniem, jeśli zechce. A przeciez z „nim “ ni­
komu nie byłoby przyjemnie spotkać się oko w oko. 
jeg o  zna z różnych spraw ek cały ś w ia t!

W sąsiednim ułusie widziano razu pewnego psa, 
który wxale psem nie był, a kim był, to  rzecz jasr.a! 
Z darza się czasem , że i jeleń jeleniem nie jest... Takiego 
jelenia zobaczyć wcale sobie nie życzy jadący Jakut, 
ani też r ikomu, kto się urodził czy to  w jurcie, czy 
w chacie i chodzi po ziemi. No, ale te jelenie, którymi 
on powozi, trzym ając lejce w rękach wsuniętych w grube 
futrzane, o jednym palcu rękawice, te  są z pewnością 
prawdziwe. W ycnowaty się w iurcie razem  z dziećmi, 
nigdy nikomu żadnej krzywdy nie zrobiły, podaną paszę 
z ręki iedzą i corocznie miewają m ałe... Tych niema się 
co bać. Pewne sa l

W ielka jednak szkoda, że panuje taki mrok, iż

ledwie, ledwie rozeznać można cośkolw iek... G aypy tak 
zaświecił jaki prom ień księżyca, albo różow e św iatło 
z północy, bo o słońcu niema co i myśleć •—  inaczej 
w yglądałoby w szy s tk o ! Para unosząca się nad łbami 
zw ierząt i zam arzająca w jednej chwili, błyszczałaby nie­
zliczoną ilością droonych iskierek, a droga lśniłaby się 
jak te  nou'e ruble, którem i w święta obwiesza żona 
sw ą szyję i które tak pieknie brzęczą przy każdem jej 
poruszeniu.

A teraz c o ?  Żadnego blasku, żadnego światła, 
wszystko tonie w tern obrzydłem  półm roku matowym 
i nudnym nieznośnie.

Na drogę trzeba jednak patrzyć, ciągle, bezustanku, 
to  wreszcie zobaczy się ów lasek, kędy jest schronisko, 
a stam tąd to  już nie daleko do ułusu, ze sto  wiorst, 
n.e więcej. A p^zytem po popasie prędzej będzie się je­
chało.

Myśli te, przeżuwane przynajmnie sto  razy do roku, 
wypadały zaw sze w tem miejscu, istotnie bowiem, u k a ­
zał się w dali skrei tajgi, szumiącej odwieczną pieśń, 
o wielkiej mocy nieprzybytych borów , o wielkich tajem ­
nicach ukrytych w gąszczu dziewiczej puszczy.

Jeszcze chwila, a zdyszałe jelenie, z podnoszącem i 
się bokam i, dopadły ściany leśnej, werznęly się w ciasną 
dróżkę i stanęły iak wryte pod drzwiami zasypanej 
śniegiem chaty o jednej małej izbie bez sionki.

Jelenie odpięte od sani a przyw iązane na długicn 
sznurach leic, poczęły odkopyw ać śnieg, szukając mchu, 
Jakut zaś, nazbierawszy naręcze chrustu i odgrzebaw szy 
drzwi, wszedł d r  chaty. Tam  na zam arzniętem  pooieli- 
sku ,,kam iika 1 *) skrzesal ogień, wydymając czerwono-

*) „Kamilok" — kominek.

żó łtą  tw arz, obram ow aną futrem  kaptura. Z krzesiwa 
padały iskierki na hubkę a z niej na delikatne, smolne 
gałązki modrzewiu. W kró tce ogień zapłonął, pizebiega- 
jąc blękitno-czerwonymi wężykami od dołu do góry uło­
żonego stosu.

Oczy Jakuta roześm iały się szczerze do ognia, na 
grubych wargach zarysow ał się wyraz niepomiernej dumy. 
O t, niedźwiedź naprzykład, jest nadzwyczaj mądry i m o­
cny, jeszcze jak m ocny! Wszyscy unikają go, boją s ę  
jego siły, a jeanak on tego nie po trafi! Wr jurcie cie­
mno b /ło  iak w najgęściejszej tajdze o  północy, a teraz 
jasne czerwone św iatło oblewa ją całą. Najmniejszy 
przedm iot widać doskonale; o to  czajnik stoi na stole, 
o to  garnuszek do rozgrzewania masła, dalej pakunki po ­
cztowe... M arna poczta ! Parę listów w torbie i parę 
książek z przetrzeoionem i stronicam i., piaw ie nic niema 
prócz twardych okładek, zaiedwie kilka papierosów  bę­
dzie można z tego skręcić... Nie warto  nawet oglądać 
dłużej, lepiej o posiłku pom yśleć.

_ S ięga wiec za pazuchę, dostaje kaw ał w skórę 
ow iniętego m asła, kładzie je do garnuszka, rozgrzew a i 
chciwie wypija. G orący tłuszcz mom entalnie wsiąkł 
w wyziębiony organizm , rozchodząc się przyjemnem 
cieptem po wszystkich członkach. Jakut zrzucił „dochjj", 
po której spływały strugi wody z rozm rożn-'rM  se ra ju  
i z rozkoszą przeciągnął się przed trzas m ogni 
skiem.

Bylopy aobrze zakąsić kawałkiem  mrożonej, suro­
wej ryby lub mięsem, ale w tobołku niema nic, na do 
przednim popasie zjedzonj został ostatni kęs... Sm acz­
ny był, niem£ co i mówić a nawet lepiej nie myśleć 
o nim ... natom iast w arto  zaciągnąć się dymem. Ale te 
Destye. co przywiozły pocztę, tak mai o papieru zo­
stawiły 1 (C. d. n.)



7 „S Ł O W O  POLSKIE" Nr. 296 środa 2S czerwca 1 9 0 : .

wionego kredą, potażem czy też czemś innem —  bądź 
co bądź nie byta to śmietana. Na to  żona zw raca się 
do „pana kom isarza" z pro.sbą, aby skonstatow ał, jaką 
to  śm ietanę sprzedaje się pod jego okiem. Na to on 
wpadł na moją żonę z krzykiem „A to pani nie ku­
puj u dyabta —  ja nie jestem chemikiem, żebym bada! 
m leko" i poszedł. No tak, chemikiem nie jest, aie na 
co jest w takim razie Kontrolerem targow ym , jeżen na­
wet, podług własnego zeznania, nie umie rozróżnić 
obrzydliwie fałszowanej śm ietany od praw dziw ej? Toż, 
jeśliby M agistrat postawił kołek bukowy na placu i na­
krył go rogatyw ką, toDy tak sam o mógł spełniać słu­
żbę kontrolera.

Ale nie —  przepraszam . Kołek nie stałby w tak 
dobrych stosunkach z przekupkam i, jak „pan Komisarz". 
Niech bowiem znajdą się ładne, duże jajka, a jaka go ­
sposia chce je kupić, to  usiyszy od p o w ied ź: „to nie na 
sprzedaż." „D laczego?" „T o już zam ówił pan kom i­
sarz." U drugiej kobiety „pan kom isarz" z a m O w i ł  
ładną kalarepkę, u innej coś innego —  i tak „senza 
fine".

Gdyby przeciętny urzędnik, mający 300  koron 
miesięcznej pensyi, chciał sobie takie nowalijki „zam a­
w iać", to  pewnie miesięcznie zrobiłby drugie tyle 
długów.

Jeżeli świetny M agistrat o takich rzeczach n i c 
n i e w i e, to  sm utno, jeśli wie, a dla sobie znanych 
powodów toleruje takie wybryki —  to jeszcze smutniej.

Myślę, że gdyby takich „panów kom isarzy" trans- 
lokować codziennie na inny targ, to  byłby to  mały śro- 
deczek, ale nie zły, bo przy ciągłych zm ianach panie 
przekupki nie miałyby tak ścisłych stosunków  z rogaty ­
wką, zresztą m ożeby od czasu do czasu jakaś wyższa 
władza niespodzianie kontiolow ała taKie targi —  i co 
się na nich robi. Może by to  coś pom ogło.

Najlepszym środkiem  zaś może by było, gdyby, 
w razie u d o w o d n i o n e g o  z a r z u t u  takiego pana 
z targu bez w szystkiego usunąć i albo go aw ansow ać 
na referenta komisyi drożyźnianei, jako znawcę w szyst­
kich arkanów  polityki targow ej „par excellence“ , albo 
dać mu sposobność robić „zam ówienia" u przekupek, 
ale |uz bez r o g a t y w k i ,  tylko za własne pieniądze.

„Gwiazda'4 lwowska.
W san własnej odbyło się onegdaj pod przew o­

dnictwem p. W alichiewicza doroczne walne zgrom adze­
nie stow arzyszenia przy stosunkow o szczupłym udziale 
członków, mimo, że obrady rozpoczęły Się dopięto  po 
godzinie 9 wieczorem , a zagaił je prezes, oddając go­
rące słowa pamięci zm arłego kuratora i założyciela 
„G w iazdy" śp. Tadeusza Rom anowicza. N astępnie od­
dał cześć pamięci 14 innycn zmarłych członków.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego 
zgrom adzenia o tw arto  dyskusyę nad spraw ozdaniem  ub. 
roku, z którego wyjm ujem y kilka dat

Stowarzyszenie, jak w latach aawnych, brało udział 
we wszystkich ważniejszych okolicznościach i zdarze­
niach, tak współudziałem w publicznych manifestacyach 
narodowych i religijnych, jakoteż przez odpowiednie ob ­
chody w stowarzyszeniu.

Fundusz stow. w skazał w zamknięciu za rok 1904 
niedobór kasowy w kwocie 626 kor. 52 h., pomimo 
śv. ieżo zadągn .ętej pożyczki wekslowej w gal. Kasie 
oszczędności 2 .000 kor. Powodem  niedoboru jest spłata 
funduszowi inwalidów, wdów i sieró t 2 .000  kor., przy­
dzielonych w myśl uchwały walnego zgrom adzenia z za­
pisu śp. K atarzyny Wieczyńskiej funduszowi inwalido- 
wernu.

Fundusz inwalidów, wdów i sieró t zam knął ra ­
chunki swoje w minionym roku nadwyżką kasow ą 
w kwocie 543 kor. 22 h. Nadwyżka ta jednak jest 
niestety pozorną tylko, bo do dochodów roku 1904 
wliczoną została kwota 2 .0u0  kor., uzyskana z zapisu 
śp. Katarzyny Wieczyńskiej. —  P o  wyłączeniu tei kw'óty 
z dochodów m inionego roku, okaże się i teraz bardzo 
znaczny niedobór, wynoszący 1.420 kor. 78 hal., pom i­
mo tak znacznego obniżenia w sparć inwalidom i w do­
wom, dokonanego z mocy uchwały zeszłorocznego wal­
nego zgrom adzenia.

Fundusz szpitalny (zapom ogow y) wykazał w tym 
roku dość znaczną zwyżkę kasow ą w kwocie 226  k. 
10 h., k tóra pozostała jako gotów ka na rok 1 9 0 5 ; —  
stan bierny tego funduszu wynosi jeszcze 548 k. 90 h.

Fundacya im. śp. Karoliny ks. Lubom irsk:ej, usta­
nowiona w r. 1890 przez ś. p. testa torkę dla człon­
ków Stow arzyszenia w kwocie 40 .000  koron, speł­
nia swe hum anitarne zadanie, przynosząc pom oc tam, 
gazie Stow arzyszenie statu tow o działać nie może.

Sprawozdanie to  przyjęto do wiadom ości i udzie­
lono wydziałowi absolutoryum  z czynności i rachunków. 
Z kolei w ybrano 7 kuratorów  stow arzyszenia z grona 
członków hororow ych, W ybrani z o s ta li; Krzen Edmund, 
ks. Lubomirski Hieronim, Platowski Stanisław, dr. Skał- 
kowski Tadeusz, S tarkel Juliusz, ks. kan. Świsterski An­
drzej i Michał Walichiewicz.

W skład wydziału zostali wybrani Dp Jakób Bie- 
niarz, A leksander Borkowski, Wojciech Friiauf, W alery 
Giirsching, Władysław llasiewicz, Mieczysław Kiełbusie- 
wicz, Kajetan Laskowski, Władysław Piękosz, Julian 
Tyczka, Józef Biemarz, Józef Hanak, Jan Krzywy, An­
toni Lech, Emil Mszanecki, Józef M onita, Józef Party - 
kiewicz, T eodor Roch i Leon Walichiewicz.

P o  wyborze komisyi kontrolującej i przyjęciu 5 
członków w poczet inwalidów, rozpoczęła się długa dy- 
skusya nad zm ianą regulaminu „W zajemnej pom ocy", 
połączonej z „G w iazdą". Po uchwaleniu ośmiu pier­
wszych paragrafów  odroc/y ł przewodniczący dalszy ciąg

zgrom adzenia na 2 tygodnie, celem ostatecznego prze­
dyskutowania now ego regulaminu.

Przed odroczeniem  uchwalono następującą rezolu- 
cyę, postaw ioną przez Zygmunta K orostei.sk.ego, a po­
partą  przez pp. Józefa FrLaufa i Kajetana Laskow skie­
g o ; „W alne zgrom adzenie „G w iazdy", uznając naglącą 
potrzebę utworzenia „Krajowego Związku „G w iazd" 
i tow arzystw  pokrew nych", ponawia swe dawniejsze usi­
łowania w tym kierunku : porucza w ydóałow i podjęcie 
odpowiednich krokow  celem rychłego przeprow adzenia 
tej sprawy w porozum ieniu z innemi tow arzystw am i-1..

W ieści z Królestwa.
Ferm ent rewolucyjny w  W arszawie.

B en in  (Tei. wh). D onoszą z W arszaw y: Strajk
ogólny daje powód do poważnych obaw . W ojska, które 
były już wysłane na letnie leże, ściągnięto napow rói 
do  m iasta. Liczne, nadzwyczajne patro le przeciągają 
wciąż ulicami. Stronnictw a rewolucyjne uzbrajają ro b o t­
ników bronią i bom bam i, przechowywanem i w tajnych 
składach, N a ul. Karmelickiej i na kilku innych wznie­
siono ponownie barykady. Uderzającem jest również, że 
kobiety biorą czynny udział w ruchu rewolucyjnym, 
który przybiera charakter rzekom o antinarodow y.

Przy onegdajszym  zamachu bom bow ym  na p rze­
chodzącą Kompanię żołnierzy trzech ludzi zabito , 30 
żołnierzy ciężko raniono.

Łódź po walkach.
Berlin  (Tel wł.). „Beri. T agebl."  donosi z Łodzi, 

że ludność żydowska opuszcza to  m iasto tysiącam i 
W czoraj popołudniu wyjechało z Łodzi 9000  żydów. 
W Koluszkach znajduje się przeszło 2 0 .000  ludności 
żydowskiej, k tóra z braku pociągów  i wagonów na tej 
stacyi węzłowej, me może wyjechać. K rążą pogłoski, że 
cały 19 korpus armii rosyjskiej został skierow any <u 
Łodzi, aby obsadzić nietylko to m iasto, ale wszystkie 
sąsiednie miejscowości fabryczne, jak Zgierz, Pabianice 
i mne.

Londyn (Tel. wł.). „D aily N ew s" ogłasza inter- 
wiew swego korespondenta w Ł odzi z pewnym fabry­
kantem tam tejszym , który oświadczył, że rewolucyę 
w Łodzi przypisać należy m achinacyom  agentów  pro­
wokacyjnych. najętych przez policyę.

' Z i  C S U E S e t - U . .

W rzenie rew olucyjne w  Rosyi.
Berlin (Tel. w l ). „Lok. Anz." donosi z P eters­

burga, że z powodu ostatnich w ypadków w K róiestw i. 
Polskiem  zaczyna się ożywiać ruch rewolucyjny wśród 
robotników . Wojska, przebywające w Carskiem Siole, 
otrzym ały przed kilku dniami cale stosy proklam acyj, 
wzywających do rewolucyi W odezw ach tych podano, 
że oficerowie przysięgli nie kazać strzelać do dem on­
strantów . Faktycznie bvlo tak, że na wezwanie Wolno- 
ekonom icznego Tow arzystw a wielu oficerów  z ło /y ło  ta ­
kie oświaaczenie. Tow arzystw o to  wezwało również o f i­
cerów z okręgu m oskiew skiego do postępow ania za 
przykładem  tam tych. W Kownie aresztow ano 5 ofice­
rów, jako podejrzanych o należenie do rewolucyouistów. 
Również podobne wiadom ości nadchodzą z innych miej­
scowości.

Ruch w  ziem stw ach.

B ałaszow  (gub. saratow ska). (T8K .). N a nadzwy- 
czajnem posiedzeniu tutejszego ziem stwa, delegat Lwów 
zdał spraw ę z przyjęcia aeputacyi ziemstw p>-zez cara. 
Zgrom adzenie uchwanło dom agać się natychm iastow ego 
zniesienia wzmocnionej ochrony policyjnej, zaprow adzo­
nej dnia 31 maia, jakoteż usunięcia osób, stojących na 
czele ministerstw, a w rogo usposobionych dla reform . 
Dalej uchwalono wyjaśnić chłopom  treść ukazu carskiego 
z dnia 3 lutego i przem ów ień,a cara do deputacyi 
ziemstw z dnia 19 czerwca br.

Branka w  M oskw ie.

M oskw a (TBK.). Celem uniknięcia zbiegowisk > 
nieporządków  rozporządzono rozszerzyć brankę żołnie­
rzy na 20 dni. Codziennie powoływanych będzie 1500 
osób i natychm iast wysyłane będą do przynależnych 
oddziałów .

Z  K aukazu .

Erywan (TBK.). Spokój tylko pozornie zaprow a­
dzono, gdyż ciągle jeszcze trwają napady mahometan. 
Także w okolicy przychodzi do rozruchów. W targnięciu 
rnahointtart z Persyi przez granicę rosyjską przeszkodziły 
tylko zarządzenia władz i wysok stan wody w rzece 
granicznej.

W iadom ości u rzędow e.

Petersburg (TBK.). M inister spraw  wewnętrznych 
zawiesił na jeden miesiąc wydawnictwo moskiewskiej 
gazety „W ieczernaja Poczta"

G ubernator Tweru, ks. Urusow, na własną p ro ­
śbę usunięty został z dotychczasow ego stanowiska.

M inister wojny.

Petersburg (TBK.). „N ow . W rem ia“ zapow iada 
ustąpienie ministra wojny Sacharow a. W śród kandyda­
tów  na następców, wymieniają generała Riidigera.

W O J N A ;
Z w idow ni w ojny.

P e te rsb u rg  (7 BK.). Agericya telegraficzna donosi 
z G odziadzanu, że dnia 25 bm., zauważono znaczne 
siły japońskie, skoncentrow ane naprzeciw lewego skrzy­
dła rosyjskiego.

Nu Korei Japończycy zaatakow ali dnia 22 bm. 
kilka sotni kozdków, które cofnęły się na północ.

Japońskie straże przednie stoją na linii Szaczude- 
ki-Tugoiin.

R aporty  L iniew icza.
P e te rsb u rg  ( ,B t\ .) .  General Liniewicz telegrafo­

wał 26 bm. Dnia 25 br. rozpoczął nieprzyjaciel ofen­
sywę i zaatakow ał nasze konne przednie straże na po- 
łuunie od kolei. N: eprzy jacielp  który dostał posiłki 
w piechocie i konnicy, wyparł nasze przednie straże na 
północ.

W okolicy Haitunczen, Japończycy wypąrti nasze 
straże przednie z doliny rzeki Tsink. Wysialiśmy strzel 
ców ochotniczych na pomoc, lecz ci pod Santsiatay do ­
stali się pod silny ugień artyleryi nieprzyjacielskiej

W górach Korejskich widziano piechotę japońską, 
K o rsa rs iw o  ro sy jsk ie .

Lonuyn (Tel. wł.). „Daily Mail" donosi z Singa- 
pore, że kapitan parow ca angielskitgo  „Ikhona", zauj- 
pionego przez krążownik rosyjski „T erek", opow iada
0 tej katastrofie w sposób następujący: „T erek" bom ­
bardował .Ikhonę" od godzir^ 5 rano aż do zmroku. 
Parę^kul dynamitowych eksplodow ało w maszynie „lk- 
hony", pomimo to, statek  trzym ał się jeszcze nad po- 
zio. em . odyc D lategoteż kom endant „T ereka" zapo­
wiedział, że na drug1 dzień o świcie rozpocznie na nowo 
bom bardowanie. Gdy jednak o godzinie 11 w nocy 
statek zaczął tonąć, załoga rosyjska uratow ała załogę 
angielską i o godzinie trzy kwadr, na 12 w nocy, za­
braw szy pocztę i inne worki z pakietam i pocztowymi, 
zatopiła „ikhonę".

Sprawa pokoju.
B erlin  (Tel. wl.). K orespondent Lokal Anzeige- 

ra" w ^ te rsb u rg u  zapewnia, że nieuzasadnione sr p o ­
głoski, jakoby minister Witte w charakterze pełnom o­
cnika Rosyi w spraw ie zawarcia pokoju, mia! udać się 
do W aszyngtonu.

P e te rsb u rg  (Tel. wł.). Dzienniki podają coraz to  
inne mieisce pobytu barona Rosena, który, jak" wiadomo, 
b idzie pełnomocnikiem Rosyi w sprawie pokoju i ma 
udać się do W aszyngtonu. Jak słychać, bar. Rosen ob- 
,eżdża główne stolice, dla wysondowania usposobienia 
dotyczących m ocarstw , co do rokow ań pokojowych po- 
m.ędzy Rosyą a Japonią.

L ek a rz e  na w idow ni w ojny .
P e te rsb u rg  (Tel. wl.). Wszyscy lekarze, znajdu- 

iący się na teatrze wojny, których zarów no jenerał Ku- 
ropatkin, jak i jenerał Liniewicz przedstawili do oiderów
1 rozm aitych odznaczeń przez cara, odmówili przyjęcia 
tychże orderów  i odznaczeń, m otywując odm ow ę tern, 
że udali się na ttlac boju nie celem zysków albo zbie 
ranią honorów, lecz jedynie tylko z poczucia hum ani­
tarnego i zrozum ienia obow iązków  lekarskich.

H ad a  pańs tw a .
P osiedzen ie Izby postów .

Wiedejń1. (TBK.) Poseł Menger podnosił koniecz­
ność jak najszybszego uchwalenia prowizoryum  budże­
tow ego. Co się tyczy sprawy kwoty, to  cesarzowi przy­
sługuje prawo rozstrzygnięcia o wysokości kwoty, na­
wet gdyby Sejm węgierski me powziął w tej mierze 
uchwały; w przeciwnym razie pow stałoby w państwie 
jak największe zamieszanie. Om awiając spraw y narodo­
wościowe, podnosi konieczność uchwalenia osobnej usta­
wy narodowościowej, rnowca apeluje do nieniemieckich 
narodow ości, żeby nie zwracały się z nienawiścią ku 
Niemcom którym  tyle już mają do zawdzięczenia. 
W spraw ie dróg wodnych wyraził mówca życzenie, aby 
jak najprędzej dokonane były roboty przedwstępne 
i przygotow ania, zwłaszcza co do kanału Dunaj— O dia  — 
Wisła.

W kwestyi uniwersyteckiej oświadczył się p. Men­
ger bezw arunkow o pizeciw utworzeniu czeskiego uni­
wersytetu w Bernie, gdyż uniwersytet ten byłby tylko 
środkiem  walki i agitacyi.

G eneralny m ówca poseł Herold (Niemiec z Saaz) 
protestow ał przeciw stanowisku rządu w spraw ie we­
wnętrznego czeskiego języka narodow ego, czeskiego uni­
wersytetu na M orawach, słowiańskich klas równoległych 
na Ślązku i w sprawie słow eńskiego uniwersytetu. Uża­
lał się na ucisk Niem ców w Czechach i na M orawach 
i nierówne traktow anie urzędników i nauczycieli nie­
mieckich. D om agał się w końcu zdecydowanego stano­
wiska rządu w sprawie stosunku z W ęgrami. (Mowę 
H erolda często przerywali Czesi, przyczem przychodziło 
do hałaśliwych scen). Po kilku faktycznych sp rostow a­
niach i wywodach referenta uchwalono przejść do dys- 
kusyi szczegółowej.

W iedeń. (TBK.) N a wczorajszern posiedzeniu Izby 
p. Bazyli Jaworski wniósł jeszcze interpelacye w spra 
wie stosunków językowych, panujących na galicyjskich 
kolejach państwowych i w sprawie postępow ania s ta ­
rosty w Tłumaczu p Swobody przy tegorocznym  po ­
borze rekruta,

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad pro- 
w  oryutn budźetowem  p. Sehrott dom agał się reformy 
notaryatu. Pp. Kienmann i Pom rner oświadczyli, iż N iem ­
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cy b^dą stawiali zacięty opór zapowiedzianemu proie- 
jeKtowi utworzenia siowafflskiefgo w y JJa iu  prawa w Lu- 
bianie. P . włikolai W assilko polem izował w ostrych sło­
wach z wywodami p. Ropovici'ego i w ystępował prze­
ciw uciskowi Rusinów na Bukowinie przez Rumunów 
na polu cerKiewnem. W iększość ruska na Buków inie nie 
będzie znosiła dłużej teroryzrnu mniejszości rumuńskiej. 
Rusini będą głosowali przeciw’ prowizoryum budżetow e­
mu, gdyż nie m ają zaufania do rządu.

N astępnie znaczną w iększością uchwaiono prowi- 
zoryum budżetowe we wszystkich trzech czytaniach i na 
tem oosiedzenie zam knięto. N astępne dziś.

ln te rp e lacy e .
W iedeń. (TBK.) Między wniesionemi wczoraj 

w Izbie posłów in.erpelacyam i znajdują się trzy inlerpe- 
tacye p. Bazylego Jaworskiego: 1) w sprawie postępo­
wania dyrektora gimnazyum w Drohobyczu p. S taro ­
miejskiego względem ruskich uczniów i wogóle nieprzy­
chylnego dla Rusinów system u szkolnego w Galicyi; 
2) w spraw ie postępow ania starosty  w CzortKowie w zglę­
dem tow arz^itw  ruskich „S icz“ i ,,Sokół“ ; i 3) w sp ra­
wie postępow ania prof. Sroczyńskiego w Stanisławowie 
wzgięaem młodzieży szkolnej.

Z kom isyi w o jskow ej.
W iedeń. (TBK.) Nu wczorajszem  posiedzeniu ko­

misyi wojskowej p. Stein zapytał ministra obrony kra- 
lowei, co zam ierza uczynić wobec zajść na W ęgrzech, 
aby utrzym ać zbroiność armii.

Minister obrony krajowej Schcnaich, oświadczył, że 
/ajścia na W ęgrzech nie naruszają w niczem obrony 
krajowej, której on jest reprezentantem , i powołał się 
na ostatnie oświadczenie prezydenta ministrów.

P. Stein wniost następnie, aby jak najrychlej zwo 
lano ponownie posiedzenie komisyi wojskowej i zap ro ­
szono ministra wojny, aby przybył na to  posiedzenie, 
lub przysłał swego pełnomocnika, i dał odpow iedź na 
szereg pytań, które mu będą przedtem  doręczone na 
piśmie.

P o  dłuższej dyskusyi wniosek ten 10 głosarr i p-ze- 
~iw 9 przyjęto.

Z kom isyi przem ysłow ej.
W iedeń. (TBK.) Kom isya przem ysłow a przyjęła 

wniosek subKomiteiu, który zaproponow ał złożenie m an­
datu komisyj w’ spraw ie obrad nad now elą przem ysło­
wą i celem nagłego traktow ania tej noweli wybranie 
w myśl ustawy z 30 lipca 1867 r. specyalnej komisyi 
/. 18 członków, któraby uznała się w permanencyi.

Sytuarya.
W iedeń. (TBK.). Cesarz przyjął wczoraj na dłuż- 

szem, prywatnem  posłuchaniu prezydenta gabinetu br. 
Gauischa. ~ _

W iedeń. (Tel. wł.). P rezydent Klubu czeskiego 
ndbył wczoraj dłuższą konferencyę z ministrem prezy­
dentem br. Gautschem .

W iedeń. (Teł, wł.). W czoraj po południu odbyła 
de konfereneya posłów  iozm aitych stronnictw  w spra­
wie ~ upaństwowienia kolei prywatnych Z posłów pol­
skich na konferencyi byli obecni pp. Dzieduszycki 
i Abraham uwicz. Imieniem rządu zjawił s :ę kierownik 
ministerstwa kolejow ego dr. V rba.

W dyskusyi panow ało zupełne porozum ienie co 
lo  korzyści, wynikających z upaństwowienia kolei 
w obecnej chwili i om aw iano form ę, w jakiej należało­
by tę spraw ę podnieść przed forum kby , Rezolucya, 
jaką pusiaw ioro  na konferencyi, będzie przedm iotem  
o b rad  w pojedynczych klubach.

Deputacya kw otow a.
W iedeń. (TBK.) D eputacya kw otow a w ybrała 

przewodniczącym  Dr. Chlumeckiego, jego zastępcą hr. 
Dzieduszyckiego. P . K aiser złożył oświadczenie z za­
strzeżeniem  przeciw tem u, jakoby udział niemieckiej 
partyi ludowej w w yborze deputacyi kwotowej można 
było uważać za -zn ak , iż partya ta  godzi się na utrzy­
manie dotychczasow ego stosunku kwoty. Dalej ośw iad­
czył się mówca przeciw tem u, aby, jak słychać, zajścia 
na W ęgrzech miały Austryę wprowadzić w stan ex lex 
w spraw ie kwoty.

Br. Chluruecky ośw iadczył, iż nie może dopuścić 
do dalszej dyskusyi, gdyż posiedzenie to  zostało zw o­
łane tylko celem ukon stytuow ania się. Na tem posie­
dzenie zamknięto.

K oło polskie.
W iedeń. (Tel w ł ) Prezydyum  Koła polskiego 

zwołało na dzień dzisiejszy o godz. 10 rano posiedze­
nie Koła Dolskiego. Na porządku dziennym prezes Kora 
postawił upaństw owienie kolei Północnej.

A nkieta w  spraw ie em igracyi.

W iedeń. (TBK.) W czoraj rozpoczęła tu obrady 
ankieta w spraw ach wychodźtwa, urządzona przez sub- 
kom itet komisyi eKonomicznej. Przew odniczący zaw ia­
domił na wstępie, że posiadający nadzwyczajne w kwe- 
styi em igracyjnej doświadczenie członek subkom itetu, 
Poseł M erunowicz nie może wziąć udziału w ankiecie 
2 powodu śmierci swiej małżonki,

Jako eksperci przybyli między innymi : proboszcz 
Hanicki z Rudna, dr. Zbigniew’ Pazdro , naczelnik biura 
Pośrednictwa pracy .w e Lwowie, poseł Rutowski ze 
Lwowa, poseł W ielowiejski, ■ radca rządu Bems z Kra­
kowa, p ro fe so iw re  Uniwersytetu Buzek i Siemiradzki 
zu Lwowa.

Ks. Hanicki wywodził, że wskutek niesłychanej 
•igitacyi em igrują do Brazylii i Kanady z Galicyi nawet 
ludzie z klasy średniej, posiadający majątek od 5000 
do 4000  guldenów. Mianowicie Tow arzystw o „Austro-

A m erikana!< ma w każdej wsi subagen tów ; zwykle są 
nimi karczm arze, którzy maią zarazem upoważnienie do 
sprzedaw ania kart okrętow ych. Pożycza się nawet chło­
pom pieriądze na ich posiadłości, aby mogli w yem igro­
wać. Agitacya Tow arzystw a „ Austro- A m erikana“ jest 
dla państw a w prost niebezpieczną. N astępnie omawiał 
ks. Hanicki wędrówki galicyjskich robotników  na roboty 
do Niemiec, Szwecyi, Danii, a w ostatnim  czasie na­
wet do Francyi. W erbują ich prywatni agenci, a urno­
wy, jakie ci agenci z robotnikam i zawderaią, zasługują 
na najsurowsze potępienie.

Robotnicy są po prostu przedm iotem  now ocze­
snego handlu niewolnikami. O biecyw ane przez agentów' 
warunki są zwykle niepraw dziw e; agent dąży tylko do 
otrzym ania na swój towar prowizyi tak od robotników , 
jak pracodaw ców . Prowizya, płacona przez pracodaw ców , 
zmienia się stosow nie do pory roku ; na w iosnę wynosi 
1 m arkę 50  fen. do 2 ’50, od maia do czerwca 4 do 5 
marek, w npcu do września 8 do 10 m arek. Robotnicy 
muszą często pracow ać za 15 m arek, dziewczęta za 12, 
a dzieci za 10 m arek miesięcznie. T akże od robotników  
ściągają agenci wysokie prowizye, często w procentowym  
stosunku do w ynagrodzenia robotników .

Mówcy znany jest wypadek, w którym  robotnicy 
musieli agentowi płacić po 10 fenigów od Każdego 
m orga ziemi, na której pracowali.

W państw ie niemieckiem najgorzej płacą robotni­
kom we wschodnich Niemczech, najlepiej w K rólestwie 
Saskiem i prowdncyi saskiej; w pośrodku sto ją: 
Bawarya, Baden, prowineya nadrerisKa. W Rosyi mate 
jest wynagrodzenie a większe ordynarye w naturze. N aj­
gorzej płatni są robotnicy w Rumunii. W końcu dom a­
gał się mówca dostatecznej ochrony dla tych robotn i­
ków za granicą oraz założenia biura em igracyjnego 
w Ameryce. ! 1 "■

P. D ulęba mówił o konieczności opieki nad wy­
chodźcami austryackim i i o utworzeniu organizacyj wy­
chodźczych.

PiefeK tura kongiegacyi „de propaganda fid e“.
W iedeń. (Tel. wł.). „D ie Zeit“ donosi, że kardy­

nał G oni, prefekt koi.gregacyi ,,de propaganda fide“ , 
w tych dniach już ustąpi. N astępcą jego zostanie kar­
dynał Agliardi, który był przez parę lat do r. 1899 
nuneyuszem w Wiedniu i ustąpił wskutek sporu z rzą­
dem węgierskim

Prezydent Śląska, hr. Thun.
W iedeń. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze aonoszą, 

że prezydent krajowy Ślązka austryackiego, hr. Thun, 
stanow czo ustąpi. Już przed paru m iesiącami poprosił 
hr. Thun o dymisyę a to  wskutek agitacyi, wymierzonej 
specyalnie przeciw jego osobie. W ówczas rząd odmówił 
tej prośbie, teraz przecież z uwagi, że stosunek jego 
do ludności stołecznego m .asta Opawy staje się coraz 
bardziej niemożliwym, hr. Thun po raz wtóry poprosił
0 dymisyę i rząd : zapewne uczyni zadość tej prośbie 
jeszcze w tygodniu bieżącym. Co do następcy, to  do 
tej pory kw estya cała jest w zawieszeniu.

S łow iań sk ie klasy rów n oleg łe  na Ślązku.
W iedeń.' '(T e l. wł.). ,,Die -Zeit“ donosi, że

w spraw ie klas równoległych słow iańskich w Cieszynie
1 O paw ie decyzya rządow a nie zapadnie p iędko, gdyż 
Rada szkolna krajowm śląska może się na posiedzenie 
zebrać dopiero pod koniec sierpnia, żeby wysłuchać 
operatów  o rezultatach, jakie dały istniejące w Cieszy­
nie i O paw ie klasy równoległe.

O p aw a. (T a._  wł.). Zgrom adzenie mężów zaufania 
ludu czeskiego na Ślązku postanow iło w razie, jeżeliby 
18 sierpnia Niemcy urządzili dem onstracyę z powodu 
utw orzenia słowiańskich Klas równoległych, aby na 
dem onstracyę odpowiedzieć kontrdem onstracyą.

W iedeń. (Tel. wł.). „Cons. C orresp .“ pomieszcza 
dłuższy artykuł posła H rubego, w którym  tenże zazna­
cza, że co J o  słowiańskich klas równoległych należy 
uznać stanow isko Czechów, wypiywające nie z poli­
tycznych, ale z pedagogicznych względów. Niem cy 
wprawdzie to  uznają, mimo to jednak spraw ę sprow a­
dzają na pole poFtyki. co zaostrza całą kw estyę i for­
malnie zm usza Czechów do przeniesienia spraw y na 
pole polityczne.

Budow a dróg wodnych.
W iedeń. (Tel. wł.). Dowiaduję się, że kom isya 

parlam entarna Koła polskiego na wniosek p. Stwiertni 
postanow iła z wielkim naciskiem wym agać od rządu, 
aby pom nożył liczbę sił technicznych zarów no w g łó ­
wnej dyrekcyi budowy kanałów  w Wiedniu, jak i w dy- 
rekcyach krajowych. Pom nożenie tych sił technicznych 
pom oże rządowi w szybszem  w ypracowaniu planów 
szczegółowych, a tem samem przystąpienie do robót 
kanaiowych.

K ontrola długów  państw ow ych.
W iedeń. (TBK.) Wczoraj odbyła posiedzenie ko­

misya kontroli długów państwowych. Uchwalono pono­
wnie dom agać się system izow ania urzędników komisyi. 
O bradow ano nad długami państw owym i, które przyj­
muje się za opłatą annuitetów. U proszono przew odni­
czącego, aby spow odow ał dokładne zestawienie tych 
długów.

D em o n stra cy a  w szech n iem ieck a .
O naw a. < l'BK.) Z okazyi capstrzyku urządzonego 

wczoraj przez pułk p. nr. 1 w rocznicę bitwy pod Trutno- 
wem, pewna liczba mludzieży pow itała kapeię w ojsko­
wą świstaniem . Po capstrzyku kilkuset chłopaków i m ło­
dzieńców urządziło dem onstracyę przed pomnikiem cesa­
rza Józefa śpiewając pieśni. Następnie udali się studen­
ci przed gmach czeskiej Bssedy, gdzie wybili kilka szyb. 
P o  lu  Wieczór polieya rozprószyła dem onstrantów .

S ank^ye ustaw . 
t.\VL--jeń. (TBK.) „Wiei Z tg .“ ogłasza sankcyę ce 

.,a rsk | dla uchwalonych przez Seim gai. ustaw w spra 
wie opłat gminnych od napojów spirytusów}ch i piwa 
w gminach Kmhynin (pow. stanisław owskiego), T łuste 
(pow. Zaleszczyckiego i Tuchtfw, oraz opłat gminnych 
od piwa w m. Bóbrka.

O dznaczenia.
W iedeń. (TBK.) G odność podkom orzycn nadal ce­

sarz podporucznikowi w 7 p. ułanów hr. Tadeuszow i 
Dzieduszyckiemu i kom isarzowi powiatowem u M aryano- 
wi T opór Kamińskiemu.

W iadom ości krakow skie.
Kraków. (Tel. pry w.) Prezydent m iasta dr. ueo 

wraz z obu wiceprezydentami złożył życzenia drowi D u­
najewskiemu z okazyi iego jubileuszu. «— Bawi tu wy­
cieczka dzieci szkoinycn z Rzeszowa liczącą 240  osób, 
pod wodzą inspektora szkoinegc Zagrodzkiego.

Strajk rolny na W ęgrzech.
Szegzard (TBK.). W kom itacie tutejszym strajk 

robotników  rolnych coraz bardziej się zwiększa. R obo­
tnicy rolni przestali pracować i zm uszają innych do 
zaniechania pracy. D o miejsc, w których wybucn! strajk, 
wysłano żandarm eryę i wojsko. D otychczas 28 osób 
aresztow ano.

P rzesilen ie na W ęgrzech.
W iedeń. (Tel. wł.). „D ie Zeit“ donosi z kół par 

lam entarnych, które mają stosunki ze sferami dworskie- 
mi, że w’ sferach decydujących wiedeńskich panuje zu­
pełna bezradność wobec wikłania się przesilenia wę­
gierskiego. D latego też uchodzi za rzecz pewną, że 
m onarcha już zdecydow ał się do porobienia pewnych 
ustępstw  naw’et w dziedzinie wojskowej. O biega po ­
głoska, że już w początkach lipca gabinet br. Fejerva- 
ryego poda się do dymisyi i ustąpi m ie lc a  gabinetowi 
parlam entarnem u, wybranem u z tona więKSzości.

W iększość zgadza się na utworzenie tego gabinetu 
pod warunkiem , żeby w dekrecie nominacyjnym znajdo­
wał się ustęp, iż korona zgadza się na koncesye naro­
dowe w dziedzinie organizacyi wojskowej po stworzeniu 
odpowiednich dc tego przygotow ań, czyli innemi słowy 
po wycnowaniu odpowiedniej ilości oficerów, którzyby 
w putkach węgierskich mogli kom enderow ać po ma- 
dziarsku. Będzie to  więc kom prom is, który odsunie na 
pewden szereg lat wprowadzenie w’ życie kom endy m a­
dziarskiej, w teoryi przecież uznaje kom endę m adz.arską 
za obow iązu.ącą.

B ud ap esz t. (TBK.). W edług krążących tu pogło­
sek przywódcy opozycyi pp. Koszut, br. Banffy, hr. 
Andrassy, hr. Stefan T isza i inni m ają być powołani 
do monarchy, aby następnie zebrać się na konferencyę 
i obradow ać nad zażegnaniem  przesilenia na W ęgrzech.

M istyfikacya.
Berlin. (TBK.) Biuro Wolfa ogłasza, że rozesłane 

wczoraj z Frankfurtu depesze z podpisem  Biura Wolffa, 
jakoby tron norweski ofiarow ano hrabiemu Eiemerowi 
Lonyayowi, polegają na mistyfikacyi.

Projekt am nestyi.
Paryż. (TBK.). Rada gabinetowm uchwaliła przed­

łożyć na dzisieiszem posiedzeniu senatu projekt ustawy 
w sprawne udzielenia am nestyi osobom , zasądzonym  
z powodu strajku, przestępstw  prasow ych, oraz osobom , 
skazanym  w znanej spraw ie donosów .

Sprawa m arokańska.
Paryż. (TBK.). N a wczorajszej radzie gabinetowej 

Rouvier doniósł, że po południu odwiedzi go am basa­
dor niemiecki ks. Radolin i wręczy odpow itdż niemie­
cką na notę francuską w spraw ie M aroka.

Paryż. (TBK.). R ourier przyjął o ł  po południu 
niem ieckiego am basadora ks. Radolina i konfeiow ał 
z nim przeszło godzinę. Konfereneya odbyła się w to ­
nie nader przyjaznym. Jak słychać, R outier przedłoży 
odpow iedź niem iecką radzie gabinetow ej.

Paryż (Ag. Havasa). W niemieckich kołach dy­
plom atycznych słychać, że Niemcy mimo podanych 
w nocie francuskiej argum entów  obstają przy swem 
stanow isku i w odpowiedzi swej trzym ają się nadal 
poglądu, że konfereneya jest najlepszym środkiem  ure­
gulow ania na drodze dyplom atycznej kwestyi m arokań­
skiej. N ota niem iecka podobno wskazuje na to, że rząd 
niemiecki nie sądzi, iżby mógł przed kunfereneya 
osiągnąć tym czasow e porozum ienie co do kw estyj, m a­
jących stanownć przedm iot ob'-ad tej konferencyi. 
W rzeczywistości kanclerz niemiecki ciągle myśli, że 
porozum ienie wszystkich państw , które podpisały kon- 
w encyę madrycka., jest kon.eczne do zm iany obecnej 
sy tuacy i w M aroku.

O gólne brzmienie noty jest do tego stopnia trzy 
m ane w duchu przyjsźnego porozum ienia i lojalności, że 
zdaje sie ono umożliwiać Francyj form alne koncesye, na 
k tóre Niemcy] kładą nacisk, i uniemożliwia odm ówienie 
konferencyi ze strony Francyi, ile że imsya utrzym ania 
porządku i bezpieczeństw a, jaka cięży na Francyi nad 
gran icą  algierską, ma być uznana i ułatwiona.

Szw ecya  i N orw egia,
S zto k h o lm , (TBK.) ę-Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby pierwszej b e r g oświadczył w spraw ie unii, że 
parlam ent szwedzki nie m oże uznać rozw iązania unii 
zanim  słuszne żądania Szwecyi nie będą spełnione. L i 
t h a n d e r ośw iadc zył, że bezpieczeństwo Szwecyi i ho 
nor narodu  wym agają, aby rewolucyjnemu postępow ań!1 
Norwegii staw ić energiczny opór.

S z to k h o lm . (TBK.) O bie Izby w ybra ły  wczora 
specyalna kom isyę, która ma się zająć projektem  usta  
w y, upoważniającej rząd do wstępnych rokow ań zeS tor- 
tin giem norweskim



4 „S Ł O W O  POLSKIE" Nr. 296 środa 28 czerwca 1905.

P rzyszłość Chin.
Londyn. (T B k ,) „D aily  le le g ra p h "  donosi z To- 

kio: Według naaeszłej tu z Pekinu depeszy ogłoszono 
tam urzędowo, że za lat 12 zostanie tam  zaprow adzo­
na konstytucya. W tym czasie będą przeprow adzone po ­
trzebne reformy.

Budapeszt (1 BK.). Na wczorajszem posiedzeniu 
rady generalnej Banku aasiryacko-w ęg;erskiego, uchwa­
lono od 1 lipca br wypłacać semestralną, dywidendą 
w kwocie 28 koron od akcyi.

B erno szw ajcarskie (TBK,). Rada związKowa 
uchwaliła 14 głosam i przeciw 7, założenie Banku naro­
dow ego, któryby miał m onopol wydawania banknotów .

Wiadomości bielące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato- 

ryuni astronom . Politechniki) w d. 27 czerwca b. r.:

|  Godzina
"Widnie­

nie 
w mm.

'lempe- 
raiura Wiatr

C. 1

Op.Ul
f  4 z.
(E ż pp)

Teznperaiura
N' aj- 

wv2sza
5 aj*

njjfsza

‘ rano 
Z popoł. 

.9 wiecz.

735-0 
733-8 
733 2

2 3 - 2 1 SEi 
26-8 SSEi 
19-4) SSEi

0 0 28*6 16-1

U « ' a g a :  Przeważnie pochm urno, popołudniu nie­
znaczny deszcz.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Przeważnie pochm urno,
sk a ln e  opady.

—  M ianowania. N am iestnik przeniósł asystenta we- 
terynaryjnego, S tanisław a O stoję-Soleckiego z Rohatyna 
do Lwowa.

P rez/dyum  Krajowej Dyrekcyi skarbu zam ianowało 
asystentów ciowych: Jozefa Tyburskiego i Ignacego O b- 
sta, oficyałami cłowymi, a prowizorycznego asystenta 
ciowego, Kazimierza Lachawca i prak łykanta cłowego, 
Tadeusza Ferusa Łukow skiego, asystentam i cłowymi.

—  Z  po litechn ik i. Pp. Witołd Kazimierz W olański 
*odem ze Lwowa i Roman Tatnnski rodem  z Łańcuta 
złożyli 11 egzamin państw owy na wydziale budow nictw a 
'ądoweyo.

P. Kazimierz Zawadziński rodem  z N ow ego T a r­
gu, zdał na politechnice lwowskiej II. egzamin państw o­
wy na wydziale inźynieryi z postępem  „bardzo uzdol­
niony".

—  S tra szn y  w ypadek z bronią. W drukarni O strusz- 
ki przy ul. Sykstuskiej 1. 14 zdarzył się wczoraj wypa­
dek, dotychczas z powodu n.emożności przesłuchania 
winowajców jeszcze niewyjaśniony, który pociągnąć 
może za sobą ofiarę w życiu ludzkiem.

O to  m aszynista tej drukarni Romuald Łęczyński, 
pokłóciwszy się około godz. 5 z właścicielem drukarni, 
posłał nieznanego z nazwiska służącego drukarni W oj­
ciecha do sw ego mieszkania, znajdującego się w tym 
samym domu i kazał mu przynieść stam tąd w niewia­
domym celu rewolwer Przyniósłszy rewolwer, zanim 
oddał go Łęczyńskiemu, manipulował Wojciech nim tak 
nieostrożnie, że rewolwer wypalił a kula ugodziła w usta 
pom ocnicę drukarską, 18 letnią Julię Schmidtównę.

Zawezwano pogotow ie stacyi ratunkowej, które 
zranioną przewiozło do szpitala powszechnego. Stan jej 
jest bardzo groźny. Kula przeszła przez usta i utkwiła 
w tyle głowy. Wprawdzie mózg nie zosłał naruszony,

potrzebną będzie w każdym razie niebezpieczna operacya.
O  wypadku ma zaw iadom iono policyi, k tóra do ­

wiedziała się o mm prywatnie dopiero o  godzinie 10 
w nocy. Śledztw o wooec tego nie rrog ło  dać dołych- 
czas żadnych rezultatów  i og raniczyło się na tern, że 
koncepista policyi p. Neubech udał się w nocy do szpi­
tala. Łęczyńskiego nie można było przesłuchać, udał się 
bowiem do Zam arstynow a do swej narzeczone,, k tó re1 
adres jest nieznany, skąd nie wrócił do gooziny 1 w no­
cy, nikt również nie umiał podać adresu i nazwiska 
ow ego Wojciecha. Zagadkowy ten wypadek wyjaśni nie­
wątpliwie dalsze śledztwo.

—  Z am ach  sam obójczy . O koło  godziny 6 wieczo 
rem  spostrzegli w czoraj żołnierze, pełniący służbę na 
staw ie Pełczyńskim , jakiegoś człowieka, k tóry  w ubra­
niu rzucił się do wody. N atychm iast pospieszył na ra ­
tunek kapial W ładysław Petryński, nauczyciel pływalni 
wojskowej, który podpłynąwszy czółnem do miejsca, 
gazie ów  człowiek się rzucił, wyciągnął go przy po­
mocy haita, a następnie przy pom ocy innych żołnierzy 
przywrócił mu oddech. W krótce polem przybyło zaw e­
zwane telefonicznie pogotow ie stać. i ratunkowej i kom i­
sarz policyi Łukom ski. Przy przesłuchaniu stw ierdzono, 
że niedoszłym  sam obójcą jest 38-letni D ym itr Baczyń­
ski, szewc, żonaty, ojciec 2 dzieci. Baczyński podał, że rzucił 
się do  siawu w zam iarze sam obójczym  z pow odu nie 
porozum ień z żoną. W obec tego, że Baczyński był pod 
bardzo dobrą datą  i to  zdaje się głównie wpłynęło na 
tego zam iar sam obójczy, i że nawet kąpiel go całkiem
nie wytrzeźwiła, oddano go dla zupełnego wytrzeźwię 
ma do aresztów  policyjnych.

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

W iedeń. (Tel. wl.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 40 60  do k. 41-— .
Tendencya: ospała. ;
C u k i e r :  Ratinada prim a z aostaw ą natr/chmia- 

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 7 2 -50 do 73"— . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K.
— •— , w całych wagonach K. -  •— d o -  beczkami,
do — •— .

Tendencya spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard W hite w całych wa­

gonach z Wiednia K. 3 6 ‘50 do K. 37-20. W beczkach 
K. 38-10 do 40-55.

T endencya: spokojna.

W ied eń : d. 27 czerwca Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oolig. p. 
z r 1880 3 proc. 3 0 5 ‘50, Auscr. zakł. kred. z o t .  p- 
z r. 1889 3 proc. 301 50, Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k- 4 proc. 2 7 2 -50, W ęgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 8 -— , Pożyczka serosk. 
norm . po 100 fr. 4- proc. 103"— , ■ b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basiuca) 5 zł. 24-90, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. pc 100 zł. 477-— , C laryzł. 40, 
m. k. 156’— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 7 8 ’— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 89-— , Pożyczka m. Lub’any k. 
zł. 6 5 ’— , Ofen 40 zł 162-— , P alny  40 zł. m. 40 
175-— , Czerw onego krzyża austr. tow 10 zł. 55 ‘75,

-

Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 35-— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 4 -— . Saima 212 zł. m. kon. 74"— ,
Pożyczka saicburska ------. zŁ Tureckie oblig, prem.
kolej po — '— fr. 1 4 0 —  Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 538"— .

P aryż, d 27 czerwca. Trzy procent, renta 98*75 
30-05.

B eriin , d. 27 czerwca. Banknoty ausHyackie 85"20 
Spirytus — — .

F ra n k fu r t, d. 27 czerwca. Austr. kred. 206"80,
D . s c o n t o  , Laura 188-90, Koieje państwowe
— •— , Alpiny — •— . U sposob .en ie:

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W e f i e ą  28 czerwca. Zamknięcie wczorajszej gier- 

ly popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu Kredy, 
tow tgo 657-25 Akcye węgier. 2;a.vładu kredvt- 773 —, Akcye 
Ar.glo barku 30325. AKcye Umonbankc 540—, Aacye Lan- 
dsrbanku -M9 5G, Ak._ye Bankvereinu 549‘—. Akcye faoaen 
credit 1016’— Akcye gai. Banku hipotecznego 551’—.A kcye 
kolei państwowych 666 —, Akcye kolei południowej 87—  
Akcye Tramwaji A. —— , B ■•—, Akcye kole: clbemai 

A’'cye kolei póli.ncnei 5820, Akcye r,olei czernio\ 
585'—, Akcye Alpiny 527— , Akcye Rirna Muranyi 545—  
Akcye rrag . Tow. żel. 2630—  Akcye Fabryki broni 
580-—, Akcye tureckie tytoniowe 363 —. Akcy- galic. ka -pac 
Tow. naftowego 908-—, Oblig. węg. ind. 96’75, łen ta  ma- 
jowt 100-50, AusLr. Renta ^oronow a IGO'30 Węg. Renta ko­
ronowa yó’80 56 1. Listy Tow. i^red. ziem. 99 80, 4 proc 
w U nb jn k u  hiP°teczn- 99-—, 4l/s ptoc. listy Banku him t 
101-90, 5 proc ]jstj  ganku nipoteCirt. 11150, 4 nroc. listy 
B a m j  k raj.100 — , 4l/t p ror listy Bank i krai. 102-15, 5 proc 
Komunalne obligacye Banku kraj. 102-75, Obligacye p.op.- 
nacyjne 100-10. 4 ppo. Gal. o . kraj. z 1893 r i00 10 4 prc 
pozyczka m.asta Lwowa 93-50, Losy tureckie 14050, Marni
117-43, Rubie 2o3— , K redy ty  , Alpiny — , Węoiei
kred. —■—, Lnior.oank —-—, Koleje. —-—•

Usposob.enie silne
t f e r i m .  38 czerwca. 4 proc. węgierska renta złota 

—•— , węgierska renta koronow a — Aust r  akcye k.e- 
dyrowe 20o;10, Staatsbanny —— , Lombardy 18— , Discon- 
to  Comandit —— , Ruole 216— .

Tendencya lekko osłabiona.
. . , “^ c^srwca. 1 rzy zamknie :iu wczoraiszem

giełdy: Kredyty 20u;10 Staatsoahny 1419, Disconro Co­
mandit 188'10, Berlin. Tow hanai lo7 9u Laura 264-25 Bo- 
humery ZoO;— Kolej pB»'dn wschodnio-pruska - • —! Ru­
bel za goto.wkę °16—, Kole warsa.-wied. 123-25, Kolej mo­
rza śkodzicninego 95 60, K ej M endionalna 154—  L sy 
tureckie 13425 R mta Noska _  „Harpener" kopalnia 
węgla 21L25, Kolej M anenburg-M ławka — Konsol ida- 
ty e  Lombardy 1 8 '- ,  Kolej henry  116-30. Niemiecki
bank narodowy 130-25, Kanada Proferred 150-30, AKcye że­
glugi hamburskiej .50-—, Kurs warszawski Huta

Donnersm ark" 260'75,
P a ry ż , d. 28 czerv-ca. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 9840, 4 proc. renta włoska -  — 
4 proc. hiszpańskie E„terieurs 90-80, Losy tureckie 13P - 
Nowe turacKie Console —— , Ottomany 607'— Dener

P artered Rio-Tinto 1560, Renta turecka C.
88 30, Renta turecka B. —— , Lancaster —•—, Ren*a buł­
garska —•- -, Renta grecka —— g _____

Tendencya: znacznie silniejsza.

Targ zb ożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t  27 cze-wca. Pszenica na kwiecień 1905 r. 

od 15k>8 do 15-60. Pszenica na maj od — •— do —'—. 
Pszenica na październik od — do —— . Żyto na kwrie- 
cień 1905 r. od 12'óń do 12'68. Żyto na październik od —•— 
do — , Owies na kwiecień 1905 r od 11-06 ao 11*03 
Owies na październik od ——  do —— , Kukurudza na ii\aj 
1905 —■■— do —■—, kukurudza na lipiec od 15—  dn 0? 
kuKuruaza na wrzesień od —• - uo ——  Rzeual " na 
sierpień od 2390 do 14’tO. ’ H

Pogoda: ciepło.

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 26-go czerwca 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotów kę1 
_pŁ«, żądają
10025 
10025 
100 15 
100 75 
15640 
19U — 
29350 
29 55! 
293-

O ę ó lu y  d l u ?  p a ń s tw a .  " o
4 u konwert. ) maj—listopad . . 4
wolna od pod. ) styczeń—lipiec . .4 Wi
» banknotach, luty—sierpień . .4 Li

Ą-3 * w srebrze, kwiecień—paźd-iernik . 405 
Losy z roku 1860 „ 500 zł. w. a . . .  4

„ 1560 „ 100 zł w. a. . . .  4
„ „ 1864 „ 100 zł. w. a. . . . —
„ „ 1864 „ 50 zł. w. a. . . . —

Listy zastawne domen pańs.w. 120 zł. za szt. 5
1H ar p irń u tw a  k r a j ó w  K o r e n u y e h  

w radzie państw a reprezentowanych.
.Austr. renta złota wolna od podatku . . 4 119—

„ „ w wal. kor. wolna od pod. . 4 IOU'3'1
„ „ inwest. wolne od pod. . . .372 9270

O lłlis ra c y e  k » i« :jy w c .
Kolej Arcykc. Albrechtafy srebrze . . .  4 10U50

„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod. . 4 11875
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze .54/* 12 25
„ Karola Ludwika . . . . . . .  4 100,40
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4 10o55
O fc lis a e y e  p i e r w s z e ń s t w a  K o le jo w e .

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 100,35
„ czes. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4 10045

1895 400, 20.10, 10000 k. . 4 10045
„ Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4 10010
„ Karola Ludwika srebr...............................  4 10045
„ Lwów.-Czern.-Jassy Em. 1394 . 4 10u!50

W in# p a ń stw  w raj. K or. w ę ę l c r .
Vv'ęgierska renta z ł o t a ...................................4 9R50
\Vęg. renta w kor. wolna od podatku . . 4 90 45
Węg.' renta w kor. wolna od podatku . .372 88
Weg. pożyczka premiowa p>i 100 zł. . . — 217 i5

i. ,» „ „ 3u zł, . . . .  2 l0‘75
Węg. obligacye prem. reg. Cissy . . . .  4 16550
Kroac. i 81aw. obligacye propin. w. a. . .4Vs , 181.65
WęgiersKie obligacje hip. ..................... 4 96.50
Krcacyi i Sławonii oblig. hip 4 || 97.50

I _ n e  p w b l1 / n e  p o ż y c z K i.
Pożyczka kraj. Bukowiny ; r. 593 . . . 4 II 9950
Oblig. prop Bukow iny................................. 5 II 10235

Gal. poż. kraj. z r. 1893 .....................
Gal. obi. prop. z r. 1889. . . 
Pożyczks miasta Lwowa z r. 1900 .

- z r- • „ „ Wiednia z . 1874.
Poż. hipoi Burgaryi z r. 1892.

. 4 

. 4

.47a 

. 4 

. 5 
6

L is ty  z a s ta w n e .  (Oblig. hip. i listy dłużnei
10045 
10045 
10095 
10095 
15840 
192 — 
29550 
29550 
29520

11920 
10750 
9290

101 30 
11975 
129i25 
10140 
101:55

IO1I5
101 ‘45 
10145 
101 10 
Kuk 
101 -  I
9670
06.65
8820

210?5
12175
16/50
102o5
9750
9850

10045
10*35

Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 
Buków. zakł. kred. ziemski

Gai. akc. b. h. z 10°/,o, pr. 1. w 39'/a I. 
los. w 50 lat w. austr. 

50 1. w. koron.„ los. w 
„ los. w 00 lat . . . .

„ Tow. kred. ziem. los w 5e lat
„ los. w 41 lat .
„ diw n. enns

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 517z 1.
„ „ .. zwi w 57‘/a

„ „ oblig. komun. 2 erms. . .
m » 11 u 3 e. 1.
w ” » » £1. '

kol. 1. W. 5772
Austr. węg. Banku los w 50 1. w.

los w 50 1. w.

4
. 5
. 4
. 5
.472 
. 41/2 
. 4
. 4
. 4
. 4
.472 
. 4
. 5
. 472 
. 4
. 4

austr. . 4
koron. 4

w 42 
W' 45

O o i is a c y e  z p r / tw e s a  p i c r v  s z e ń ś tW a .
Kolej półu. ces. Ferd. em. 2 r. 1886 

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10'’/o 
„ • „ .  ,, 1 ^ 4  . .

Węg.-Gal. kolej em. 1870 . . . .
) „ „ „ 1878 ...........................

,, 1887 . . • • .
ŁiOSj' p r o c e n to w e  rz; sztukę).

Austr. zakł kred obi. pr. em. 188U po ldn zł.
„ „ , „ 1889 no 10G zł.

Uregul. Dun. 2 r. 1870 po 100 z, w. a. . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 1 Ot* zł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. . .

L « s y  b e z p r o r e n to w  e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł * ■ a. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k..............................................
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem. rr Lubiany po 20 zł . . . 
Ofen (Buda gm. m.) d o  40 zł. w. a. . . .
Palffy po 4o zł. m. k .............................................
Czei w. krzyża austr tow  po lu  zł. . . . .

4
4

. 4 

.372 

. 5 

. 4

|§8'
3
5
4 
2

99,401
99551

10135
986012161-,nr
9770 

102,90 
99' 

112  —  

106180 
101 25 
99| 
9915 
9960 
997o 

10125 
9950 

10250 
101 70 
9940 
9935 

10060 
101,30

I
1-913 
9435! 
9965 
92 95 11Ż

305

272
268
103

2460 47; 
1561 
78 
89 
65

175
55

100,40
10u50
102,35
99}60

122,60
11825I
10070
10350
SOOji

IO18O 
10225 
100 —  

1001 5 
10u60 
10030 
10225 
100,50 
103,20 
10270 
790j40 
10035 
10160 
10230I

10230 
9535 

10065 
9595 

: 1 5 -  
10085

311 50

76

27750 
27u 
/O*1

2560 
487 
163 
83 
97 
71

50

185, 
5ól75

Czerw, krzyża węg. tow. po 5 zł......................
Fundacyi arcvks. Rudolfa po lu zł...................
Salma po 40 zł. m. k.............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20-źL 1. . .
Tuicckie obi. ko: po 400 fr.  .....................
Komunalne m. V'iecnia z r. 18/4 po 100 zł. 
Kupony 1 3%) obligacye premiowe ( 1880 

pre- |  37o) austr zakł. kr. ziem. ( 1889 
m.owe j 4°/o pożyczki pr węg. Ban/Oi hip. 
t ,K c y e  tprzedsiębiorstw tranoportowych).

Buk. koi. lok. akc. pierw. 200 zł.......................
„ ,, „ akcye zakład 200 zł...................

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k. . 
„ Lwów-Bełżec łakc. pierw.) 200 zł. .
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł........................
„ Lwów -Kleparóy,-Jaworów 4°/c . . .
,, wschodn. gal. lokal. 200 z ł......................
„ państwowych 200 zł. — 500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lok„1 200 zł.........................

A K ey e  branteów (za sztukę).
Ba:,ku Anglo-austr. 240 Kor................................
Wiedeńskfego Banku związk. 400 K or.. . . 
Peszt. Banku handl. lOOu K. . . . . .
Zakład kred. dla hanuht i przem 320 Kor. .
Węg. Banieu kredyt. 400 Kor...............................
Galie. Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galic. Banku dia handlu i przem 4u0 Kor. . 
Eanku dla krajów koronnych aOO Kor. . ■
Banku Austro-węg. 1400 ....................................
ęzesk. Banku Związk. 200 Kor.........................
Zivnostenska banka 200 Kur...............................

A k c y e  (przedsiębiorstw przemysłowych). 
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor.
Schudnicy 50C Kor...................  .....................

( 1  u « le .  (Czeici, dewizy krótkotermin.). °,o 
Berlin i niem. m. uank za 100 marek . . 3
Londyn za 10 funtów szter............................272
Paryż za 100 fi .
Petersburg i Warszawa za 100 rubli 
Wioskie banknoty za 100 lirów . . 

W a lu ty .
Dukat cesarsk i.........................................
20- f r a n k ó w k a .........................................
20- m a r k ó w k a .........................................
Suweryn angielski zł...............................
Niemi ;ckie banknoty za 100 marek .
Włoskie banknoty za lir 100 . . .
Ruble banknoty za 100 rubli . . .

3
5'/2 
. 5

3475 
(y*

212 !

74-! — 
139|40l 
537—

- r
4525

45..:- 
4181— 

5825!— 
396: 
586 
37090 
392— 
—  L -

402501

30650

2840

767
551

446 — 
1644' -  
247|— 

.2461-

929'-
6 1 7 -

117|38 
246 2* 
95(43

9562

11
19
2347 2396 

11,7 38
94

252

3575 68— 
217 - 

77|— 
14240 
544j—»
72; -

4925

5865— 
400j- - 
58n — 
371 10 
400 -

40450
1

307,50

2850

70875 
55lr— 
20( -  
447]— 1664— 
247[50 
24650
- I
939—
62o 10I
117:58 
244145 

95,53

9573

1(35 
19 1o 
2553 
2404 

117o8 
95, -  

252:75

Odpow iedzialny re d a k to r: Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z drukarni „Słow a P o lsk ieg o " , we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.

N akładem  Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poreką.
Papier z fabryk/ Btaci Fiałkowskich w Białej i Czancu.


